
POLSKA SZTUKA LUDOWA

W  Polsce, k ra ju  ro ln iczym , zachowało się je ­
szcze w ie le okolic, w  k tó rych  ku ltu rą  m ateria lna 
ludu jes t dziełem jego rąk. Chłopi sami budu ją  cha­
łupy, sp o rzą d za ją  sprzęty  i s ta tk i, o d z ie w a ją  się 
i ż y w ią , sam i w y p ra c o w u ją  sobie w szystko, po­
trzebne w  dom u i gospodarstw ie. Służy im  do tego 
m iejscowy surow iec: drzewo z lasu i g lina  z pola 
lub kamień, w ik lin a  z kępy, wełna i kożuch z w łas­
nej owcy, skóra ze zw ie rzą t domowych, konopie 
i len, zebrane w łasnym i rękoma. Są okolice, w  k tó ­
rych praw ie  nic nie kupu je  się z miasta i fab ryk . 
Na Polesiu nawet gwoździ używ a ją  drewnianych.

Specjalizacja rodzin.
Często zaobserwować można fa k t, że np. k ilk u  

b ed n arzy  w yrab ia  beczki, ba ry łk i, berbenie, naczy­
nia drewniane, k ilk a  kob iet tk a  zapaski, p łótna

i sukna. Kożuchy rob ią  sami lub zawożą do innych 
wsi itd . Na tle  ogólnej zaradności i uniwersalnych 
zdolności w y ra b ia ją  się specjaliści, p racu jący  d la  
wsi, n ie raz  —• d z iedziczn ie  pracu jący w  drzewie, 
tkac tw ie , garncarstw ie.

Można ich nazwać rzem ieśln ikam i w ie jsk im i, 
ale wszelkie napom knięcia o św iadectwach prze­
mysłowych, kartach  uzdolnienia, cechach, czelad­
nikach w zbudz iłyby  przerażenie i niezrozum ienie 
wśród tych pasterzy gazdów, k tó rzy  są ty lko  od 
innych zdolnie jsi.

N iekiedy całe wsie specja lizu ją  się w wyrobach 
drzewnych, garncarskich lub tkack ich .

A  wszystko zdobią.
W szystkie niem al p rzedm ioty użytkowne są 

zdobione. Z ornamentem najskrom nie jszym  lub



S tr o jn a  H u c u łk a .

N a w e t  w ile ń s k ie  k a p e lu sze  są zd o b io n e . T k a n in a  lu d o w a  z  m o ty w a m i p ta k ó w .

naw et bez ornam entu, sama form a, celo­
wa, logiczna, i  skończona w  sobie każe 
uznać tw ó r ludow y za dzieło a rty ­
styczne.

Sztuka ludu powstaje z potrzeby 
estetycznej, z um iłow ania piękna, z prag­
nienia pozostaw ienia czegoś po sobie. 
W o lny  czas pasterza i obcowanie z p rzy ­
rodą albo d ługie zimowe w ieczory 
sp rzy ja ją  nam ysłow i i rozważaniom  nad 
sposobami zdobienia zw yk łych  nawet 
przedm iotów  codziennego użytku .

Czy się rozwija?
Błędne byłoby mniemanie, ja ko by  

sztuka ludow a była  czymś skostnia łym . 
I  dziś jeszcze przechodzi ona c iąg łą  ew o­
luc ję . Sztuka ludowa powstała z wolne­
go czasu, usposabiającego do kontem ­
p la c ji. D latego tw o rz y ł ją  przede wszyst­
k im  lud  wodny, nie zn a ją c y  poddaństw a, 
ja k  górale podhalańscy, ślązacy i Hu- 
culi, ja k  ba rtn i km iecie —  K urp ie  lub 
Księżacy biskupscy. W  innych okolicach 
sztuka ludow a ro zkw ita  dopiero w  poło­
w ie w ieku  'X IX  po zniesieniu poddań­
stwa.

Jak ją  oceniać?
Sztuka ludow a jes t w ytw orem  odręb­

nej ku ltu ry , k tó rą  trzeba szanować 
i p rzy jm ow ać z je j w szystk im i błędam i, 
bo czai się w  n ie j urok tra d y c ji i p rym i­
tyw u . Twórczość ta  ży je  i podlega prze­
mianom, ale nie pow inniśm y się do nich 
w trącać, ani ich narzucać. K ażdy now y 
m ateria ł, k tó ry  p rzychodzi na wieś, no­
wa techn ika  lub  ornam ent czy nawet 
przedm iot nowy może być przysw ojony 
z czasem, ale musi to być w  zgodzie 
z duszą ludu i jego potrzebam i, musi być 
zwolna przetraw ione, z rozwagą i nam y­
słem skorygowane zbiorowo, stworzone 
na nowo. W  ten sposób zapewne powsta­
ły  ko ronk i ludowe, w ie le  typów  haftów , 
n iektóre tkan iny , a może i większość 
techn ik  ludowych, zapożyczonych od 
rzemiosła, od specja listów  albo i naśla­
dowanych ż dawnej mody pańskiej.

Polskie malarstwo ludowe.
Bardzo rozpowszechnione jes t mnie­

manie, że sztuka ludowa w łaściw ie ogra­
nicza się niem al w yłączn ie  do zdobni­
ctwa. A  to  z te j przyczyny, że 1) m a la r­
stwo i g ra fika  ludow a dziś praw ie ju ż  
zam arła, 2) dzie ła m alarstw a ludowego, 
stosunkowo rzadko i trudno  dostępne,



są uważane za bohomazy, na które  nie 
w arto  zwracać uwagi.

Zapom ina się, że i  p rym ityw nym i 
środkam i można stw orzyć dzieło wyso­
k ie j wartości. Powtóre, o tym , czy coś 
jest dziełem  sz tuk i m a la rsk ie j lub gra­
ficzne j, nie decyduje zupełnie popraw ­
ność rysunku i bogactwo kolorystyczne, 
ale w ielkość przeżycia wewnętrznego 
a rtys ty  ludowego, oddana p rzy  pomocy 
podręcznych mu środków, tak, aby u tw o­
rz y ły  jedną, zw artą , silną całość.

T em atem  tw órczości lu d o w e j w Pol­
sce są przede w szystkim  i n iem al w y­
łącznie Chrystus, M atka  Boża, Święci, 
n iek iedy sceny ze Starego Testamentu. 
Do w y ją tkó w  ty lk o  należą obrazy o tre ­
ści św ieckie j. Chociaż dzie ła m alarstwa 
ludowego pow stawały niem al w  całej 
Polsce, to do specjalnych ośrodków na­
leżą: Śląsk, Podhale i  Pokucie.

M alo w an o  na d rze w ie , p łó tnie, p a ­
p ie rze , b lasze i szkle . K ażdy z tych  ma­
te ria łów  ma odrębny s ty l m alarski. N a j­
m nie j spotyka się obrazów, m alowanych 
na blasze. N a jb a rdz ie j znane są obrazy 
na szkle, które  na Pokuciu malowano 
jeszcze do czasów w o jny  św iatow ej. Do 
najciekawszych należą obrazy na p łó t­
nie, malowane w ten sposób, iż tw órca 
b ra ł długą sztukę płótna i p ok ryw a ł ją  
całą na przem ian postaciam i Chrystusa, 
M a tk i Bożej, św. T ró jcy  i Świętych, da­
jąc  każdemu osobne i odrębne tło . Na 
ja rm a rku  kupu jący  b ra ł zależnie od za­
możności i potrzeby względnie upodo­
bania k ilk a  obrazów, które  mu odcina­
no ze sztuk i. ’

Obok m alarstw a ludowego dużą rolę 
odegrała w  życiu sz tuk i ludow e j g ra fika  
artystyczna w postaci d rzew orytu  ludo­
wego.

Tkaniny ludowe i haft 
ludowy.

W  w ie lu  okolicach Polski lud dotych­
czas używa też własnoręcznych w yro ­
bów tkan inow ych. W yrab ia  je  na kros­
nach tkack ich , wykonanych przez w ie j­
skich m ajstrów . Tkaczki, a w n iektó rych  
stronach Polski i  tkacze, używ a ją  do te­
go uprzędzony w domu len, wełnę i ko­
nopie, a w y rab ia ją  p łó tna na bie liznę 
i poście], m a te ria ły  na ubranie, ręczn ik i 
i  obrusy, dery na konie, słowem wszelkie 
tkan iny , mające zastosowanie w  gospo­
darstwach w ie jsk ich . P rz y  w a rs z ta c ie  zd o b ią  się tk a n in y  k o lo ro w y m i n ić m i.

T k a n in y  w ile ń s k ie .

3



W ile ń s k a  tk a n in a  i in n e  w y ro b y  lu dow e .

C e ra m ik a  po lska.

N a jba rdz ie j rozpowszechnione są o- 
czywiście p łó tna  lniane, a na południu 
Polski rów nież i  konopne o różnej g ru ­
bości —  od najgrubszego, przeznaczo­
nego na p łach ty  i w o rk i, aż do najcień­
szych. Tkan iny w pasy, zwane pasiaka­
m i, są bardzo w tkac tw ie  ludow ym  roz­
powszechnione.

T k a n in y  te zdobi się sposobem tkac ­
k im  przez wprowadzenie n ic i ko lo ro­
wych, układanych w fo rm y  geometrycz­
ne. A lb o  ozdab ia  się w yszyw an iem  ręcz­
nym .

Do naje fektow nie jszych tkan in  ludo­
wych należą bezwątpienia k ilim y  w yra ­
biane przez lud do czasów przedw ojen­
nych na W ołyn iu , Podolu i Pokuciu.

H a ft  ludow y i koronka są w y k w i­
tem  stro ju . Lud wyszywa przede wszyst­
k im  koszule, fa rtuchy , chustki, sukma­
ny, serdaki, kożuchy, spodnie, słowem, 
różne części ubioru. Te h a fty  i wyszycia 
są najczęściej logicznym  w yn ik iem  
i podkreśleniem k ro ju  odzieży.

Sztuka hafciarska operuje na jp ros t­
szym urządzeniem —  ig łą  i przeważnie 
dzis ia j ju ż  obcymi, kupnym i m ateria ła ­
m i. T y lko  w n iektó rych  okolicach h a f­
tu je  się jeszcze własną wełną np. na Po­
dolu konopne białe koszule ozdobione są 
w spania łym i ha ftam i czarną natura lną 
wełną.

Rzeźba i sprzęt ludowy.
Rzeźba ludowa w  Polsce służy prze­

de w szystkim  celom re lig ijnego  ku ltu .
,,K a  in o  spojrzeć drogom  idącem u wsiowom  
wszędy d o jrz a ły  f ig u rę , tu  starom , ta n i nowom, 
każda grubsa topo la , w ie rzba  i  p rzyp łoc ie  
wprasa św iętom  Opatrzność znużonej tęsknocie 
C hrys tusk i frasow ne, M a tk i Boskie zielne, 
B arba ry , F lo ry ja n y  i  św ięte kościelne, 
k tó rych  się w y p ie ra ją  wszystkie ka lendarze” ...

A  w yp ie ra ją  się ich dlatego, że zbyt 
często św ią tk i nasze odbiegają od p rzy­
ję tych  fo rm  ikonogra ficznych. N a jpopu­
la rn ie jsze j w  Polsce f ig u ry  Chrystusika 
Frasobliwego nie tłum aczy żadne słowo 
apostołów. F igu ry  ta k ie j nie zna jdu jem y 
nigdzie u ‘ naszych sąsiadów, występuje 
ona ty lko  na ziemiach, zam ieszkałych 
przez Polaków, i  przedstaw ia typ  Chry­
stusa, ja k i w y tw o rzy ła  w yobraźnia  ludu 
polskiego. Skulona postać z głową cier­
niem ukoronowana i wsparta na dłoni, 
spoziera na przechodnia z wysokości roz ­
w id lonych  drzew, z kap liczek drew nia­
nych, krzyżów  i  wnęk u szczytu chat.

Legendy mówią, że to Chrystus bo­
le je  nad pańszczyzną, że z wysokości



pa trzy  na Polskę, pow iada jąc: „K ocham  
cię, O jczyzno, ale skarżę cię, boś grzesz­
na” . Inne znów legendy w iążą postać 
Chrystusa Frasobliwego z m arty ro lo g ią  
żo łn ie rza  polskiego, którem u Frasobliw y 
z ka p liczk i p rzydrożne j rze k ł na pocie­
chę: „B racie , ja  też przelewałem  krew  
za złości św iata” .

Forma rzeźbiarska tych  dzie ł odstę­
puje od rzeczyw istych p roporcy j, n iekie­
dy ra z i poczwarnością kszta łtu , ale za 
to m ają pierwszorzędne w artośc i: zw ar­
tość budowy, racjona lną konstrukcję, 
prostotę fo rm y  i jednolitość w yrazu. 
A  tw orzą  ją  samorodne ta lenta, przema­
w ia jące przez p rym ityw izm  fo rm y  szcze­
rym  uczuciem, dziecięcym patosem.

M niejsze znaczenie posiada rzeźba, 
służąca celom świeckim . Są to rękojeści, 
zdobione w  zwierzęce i ludzk ie  kszta łty, 
kule w ó jtow skie  i strażnicze, ule człeko­
kształtne, bogato rozw in ię te  jest zdob­
nictwo w  drzewie, związane ze sprzęta­
m i wnętrza chat, zwłaszcza zdobnictwo 
skrzyń ludowych, ry tow anych  i in k ru ­
stowanych.

Polska ceramika ludowa.
Ceram ika ludowa na ziem iach pol­

skich w  postaci garncarstwa zachowała 
się przede w szystkim  tam, gdzie zacho­
w a ł się bardz ie j p rym ityw n y  sposób ży­
cia, a w ięc przede w szystkim  na kresach 
wschodnich. Tam garnek - urna ma do­
tychczas swe powszechne zastosowanie, 
w ięc zdobi się g lin iane dzieże, dzbanki, 
m akutry , fo rm y  do pieczenia bab, do­
n iczk i do kw ia tów  i buk ie tn ik i.

M ie jscow y surowiec narzuca pewne 
granice. A rtys tycznym  p ierw iastk iem  w 
garncarstw ie jest tw órcze wyczucie su­
rowca i  dostosowanie do niego narzędzia. 
Ludowe garncarstwo zdobione należy do 
jedne j z gałęzi sz tuk i ludow ej. A  jego 
wartość zależy od oceny strony technicz­
nej i  a rtystycznej danego dzieła.

Metalowe zdobnictwo 
ludowe.

W  Polsce zachowały się ty lko  dwa 
regiony, w  k tó rych  zachowała się w y ­
twórczość m etalowych przedm iotów  zdo­
bionych. Leżą one na przeciw leg łych 
krańcach po łudniow ej gran icy państw a : 
Podhale i Huculszczyzna.

Huculskie w yroby z mosiądzu są bo­
gate i urozmaicone. Szyję zdob iły  mo-

C h ry s tu s ik  F ra s o b liw y , O b ra z  lu d o w y  na szkle z P o ku c ia *

C e ra m ik a  h u cu lska .

K u rp io w s k ie  w y ro b y  i ozdoby.
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C o ra z  w ię k s zy  dziś p o p y t n a  o ry g in a ln e  w y ro b y  hu cu lsk ie .

L u d o w y  a r ty s ta  p rz e d  sw ą c h a tą  i sw ym  dz ie łem .

siężne naszy jn ik i, złożone z przem yśl­
nych krzyżyków , nanizanych na sznu­
rek, lub różnego rodza ju  łańcuszki 
z d ru tu  mosiężnego. M isterne sprzączki 
i zap ink i w kształcie ko ła  ze szprycha­
m i sp inały sznury ko ra li i  pasy. Na ozdo­
bę palców służą w łasnej roboty  mosięż­
ne obrączki, pierścienie i  sygnety.

W reszcie dziełem huculskiego mo- 
siężnika są bogate ozdoby na to rby, to ­
pork i, fa jk i  itp . W ogóle mosiężnictwo 
huculskie ma piękne tra dyc je  i wszelkie 
w id o k i na rozw ó j tego pięknego dzia łu  
sztuk i ludow ej.

Zdobne kożusznictwo.
Kożuch stanow i z w y k ły  s tró j zimo­

w y ludności w ie jsk ie j na terenie całe j 
Polski. Kożusznictw o ma swe twórcze 
ośrodki w ziem i lube lsk ie j, radom skie j, 
na Podgórzu K arpack im , na Podhalu i w  
w ie lu  innych wsiach. N igdzie  jednak nie 
zachowało ty lu  cech p ie rw otnych i a rty ­
stycznych, co na Huculszczyźnie. W  
zdobnictw ie kożuchów nie ma ono ró w ­
nego w Polsce.

Kożuszki huculskie i pokuckie, k ró t­
kie, bez rękawów, nie stanowią s tro ju  
ściśle zimowego. Nosi, je  ludność rów ­
nież w  lecie, a przyczyną tegoż jest 
i zdobna barwność, k tó rą  w ieśniak lub i 
i nią się szczyci.

O rnam enty kożuszków —  na H ucu l­
szczyźnie i na Pokuciu zawsze b ia łych, 
s tanow ią : 1) w yszyw ania w zorów  k w ia ­
tow ych i geom etrycznych barw nym i nić­
m i, 2) naszyw ki z barw nych skór i sa fia ­
nów, oraz 3) nab ijan ia  mosiężnym i kap­
slami, guziczkam i, kó łkam i itp . W zorów  
jest ogrom na ilość, ja k  rów nież poszcze­
gólne wsi używ a ją  odrębnych kolorów . 
W zo ry  na kożuszkach są ja k b y  dowo­
dem osobistym ludności, gdyż po nich 
z łatwością poznają, z k tó re j wsi kto po­
chodzi.

Poza tym  zdobi się też wszelkie in ­
ne w yroby ze skóry, ja k  pasy, to rby , to ­
rebki.

Strój góralski.
S tró j góra lski z białego, owczego 

sukna harm onizu je  z barwą śniegu tu r ­
ni i  upłazów. Z ie lonym  suknem obszyta 
ciuha i barw iście haftowane parzenice 
u przyporów  spodni, to konieczne uzu­
pełnienie m onotonii b ie li i gra podobną 
rolę, ja k  zieleń kosodrzew iny wśród



Skał i  krokusy ńa płachcie śniegu. N ie ­
ustanna w a lka  z surow ym i w arunkam i 
życia hartow a ła  tu ta j człow ieka, k sz ta ł­
c iła  jego wolę, w yrab ia ła  odwagę, co 
łącznie z tra d yc ja m i odwiecznej w olno­
ści na Podhalu składało się na cechy ju - 
nackości i rycerskości naszego górala. 
Ilu s trac ją  tych  cech jest s tró j góralski, 
a w ięc „cuzecka”  dziarsko na jedno ra ­
mię „na  ha jtas ”  zarzucona, n iski kape­
lusz, zdobny w  pióro orle  i obw iedziony 
w iankiem  b ia łych  muszelek z M orza 
Czarnego łub A d ria tyku , na piersiach 
duża spinka m etalowa o archaicznych 
kształtach, szeroki skórzany pas zbro- 
jow y, na siedem sprzączek zapinany, 
a w  ręku ciupaga.

Strój śląski.
Najdroższe w Polsce ozdoby stro ju  

nosi podgórska ludność Śląska. Złocą się 
tu  i srebrzą w ypukłe  h a fty  roślinne na 
aksam itnych czarnych, w iśn iow ych lub 
zie lonych żyw otkach t j .  gorsetach, p rzy ­
szytych do spódnic. W  ornamentyce ży- 
w otków  w bogactw ie m otyw ów  zacho­
w u ją  się jednak um iar i  prostotę. Prze­
pych stro jnych  żyw otków  uzupe łn ia ją  
b iżuterie , które stanowią nieraz poważ­
ny kap ita ł. Obok ha ftu  złotego i ju b ile r- 
skiegoi z le j noto w słynie Śląsk z na jp ię k ­
nie jszych koronek klockow ych, ig ie łko ­
wych i na t iu lu . Raz po raz po jaw ia ją  
się tu  m otyw y znane z białego ha ftu  
krakowskiego. Z iem ia krakow ska bo­
w iem  najwcześnie j spośród wszystkich 
ziem Rzeczypospolitej rozw inę ła  zdob­
n ictwo s tro ju , oddz ia ływ u jąc  tym  sa­
mem na zdobnictwo wszystkich sąsied­
nich grup etnicznych.

Strój krakow ski.
S tró j k rakow sk i za ją ł przodujące 

stanowisko spośród wszystkich s tro jów  
ludow ych w  Polsce. N ie ty lko  dlatego, 
że sukmanę krakow ską nosił Tadeusz 
Kościuszko, że sukmanę tę p rzyw dz ie ­
w a ł P rezydent Rzeczypospolite j, gdy ja ­
ko p ierw szy w łodarz w  Państwie, pod­
czas dożynek w Spalę p rzy jm o w a ł dele­
gacje wszystkich ziem polskich. S trój 
k rakow sk i jes t s tro jem  rerpezentacyj- 
nym, gdyż panują w  n im  barw y narodo­
we, a dekoratywność barw  tchnie w  nim 
fan ta z ją , weselem i  wolnością. Uzupeh 
niemern przew aża jące j czerw ien i i b ie li 
s tro ju  je s t g rana t ka ftana, czerń butów,

S tro jn e  P o d o la n k i podczas w in o b ra n ia ,

Ł o w ic k ie  w esele.
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drelichowe spodnie w  paski niebieskie 
lub czerwone, b rązow y pas skórzany 
z m eta low ym i b łyskam i ćw ieków, wresz­
cie zielona wiecha paw ich p ió r obok czer­
w ien i sukna i czerń baranka roga tyw k i.

Jeszcze w ięcej m alowniczym  jest 
k rakow sk i sitrój kobiecy. Oczywiście są 
i inne polskie stro je  ludowe. A le  pow yż­
sze tro je  są może n a jba rdz ie j charakte­
rystyczne i reprezentacyjne w  tw órczo­
ści i  m alow nicze j ozdobie.

W  ostatanich czasach jesteśmy św iad­
kam i in tensywnej a k c ji d la  podtrzym a­
nia specjaln ie polskich s tro jów  reg ional­
nych. Sam lud  góra lski dz ięk i różnym  
Z jazdom  górskim , uroczystościom ludo­
wym , uśw iadom ieniu szkolnemu i poza­
szkolnemu uczy się szacunku dla swego 
s tro ju , pieśni, tańca i obrzędu. Uczy się 
też rozróżn iać obcych naleciałości od 
tra d y c y jn e j twórczości ściśle ludow e j, 
zw iązaną z charakterystyczną dla danej 
oko licy polską sztuką ludową.

Można w ie rzyć, że uda się pod trzy ­
mać p rzy  życiu te przepiękne w tw ó r­
czości. i sztuce odrębności regionalne, 
k tó re  bezw ątp ienia  są charakte rystycz­
nym sk ładn ik iem  dorobku naszej k u ltu ­
ry  narodow ej.

Sztuka ludowa jes t w  b lisk im  stosun­
ku  z przemysłem ludow ym  i odw rotn ie, 
każda  gałąź przem ysłu ludowego ma 
swój p rze jaw  artystyczny.

Za przem ysł ludow y uważa się ty lko  
wytw órczość w ie jską  i to zw iązaną z tra ­
dycją  ludową. Zaś chałupnictw o, w  któ­
rym  zam aw ia jący kupiec dyk tu je  szablon 
zdobienia, wym agania i w a ru nk i szcze­
gółowe co do pracy i zysku, a często w y ­
zysku, oraz wytwórczość na w zó r ludo­
w y, w ykonyw ana w miastach, nie należy 
do przem ysłu ¡ludowego, choć w handlu 
często nie zw raca się na to dostatecznej 
uwagi.

Specja lne j trzeba  op ieki i  uwagi, aby 
ze w zrostem  w ytw órczości przem ysłu 
ludowego nie narzucać artystom  ludo­
w ym  szablonów zdobnictwa, lecz zosta­
w ić d z ia ł zdobn ic tw a ich o ryg ina lne j, in ­
tu ic y jn e j pom ysłowości reg ionalnej.

M a ły  H u c u ł d z ie d z ic zy  w a rs z ta t  s z tu k i o jca .

Józef Liss.


